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Wieki dwunasty i trzynasty sławne są z nad- | chłonąć skarby całćj prowincyi i wieków kilka, 
zwyczajnej liczby kościołów, świątyn i tumów, | jak gäyby szło o wystawienie kapliczki. Ta 
we wszystkich prawie krajach stawianych, | ufaość bez granic, dowodzi przynajmnićj, że w 
Rzeklbyś, że o zakład ubiegały się różne Euro- | owych wiekach prawa wszystkich ożywiała wia- 
py. państwa, przesadzając jedno drugie wielko- | ra, i że to nie postało nawet w myśli żadnego 
ścią pomysłów i śmiałością przedsiewzięć., Kła- | króla, aby który z jego następców wahał się 
dziono pierwszy kamien na budowlą, mającą po- | ukończyć zaczęte dzieło. Chciano naówczas, 
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aby ogrom świątyń odpowiadał majestatowi re- 
ligii, i aby przybytki Króla niebieskiego pano- 
wały nad pałącami ziemskich mocarzy. 

Francya, Anglia, Hiszpania i Włochy ubie- 
gały się w tym wzgłędzie o pierwszeństwo, i 

-każdy z tych krajów poszczycić się może pyszne- 
mi . tumami, świadczącemi razem o wierze ludów 
i postępie sztuk pięknych. ‘W Hiszpanii Eskurial 
wzbudza wszystkich podziwienie , we Francyi 
kościoły katedralne w Reims i Strasburgu, w 
Anglii kościół Śgo Pawła w Londynie, opactwo 
Westminster i tum w York, w Włoszech kościół 

- Śgo Piotra w Rzymie i Tum Mediolański. W 

- krajach północy styl gotycki nadaje gmachom 
zewnątrz widok poważny i posępny; wewnątrz 
zaś uderza nas ogromna przestrzeń, gdzie naj- 
mniejszy odgłos liczne powtarzają echa, i gdzie 
światło przedzierając się przez różnofarbne okien 
szyby rzuca na wysokie łuki swe nieśmiałe i ta- 
jemnicze promienie, Wszystko tam jest wielkie, 
wspaniałe; dusza przejęta uszanowaniem oddaje 
się religijnemu rozmyślaniu. Wszystko do skru- 
chy pobudza. W południowych przeciwnie kra- 

jach światło dzienne w całym swym blasku 
eświeca gmachy: iskrzące się słońca promienie 
pomykają się po marmurze, igrając na około 
wytwornych kolumn; albo zatrzymują się: tylko 
= tego na całym okręgu, aby wydań przepych 
sztułę płaskorzeźby. Jest to reiigia w całym 
Wii oo a dusza chrześcianina unosi się 
w tryumfie; powiedzieóby można, że jeżeli na 
północy: kościoły powtarzają psalmy pokutne, 
świątynie krajów południowych brzmią hymnami 
chwały. 

Ze wszystkich kościołów we Włoszech, ża= 
den nie potwierdza mocniej prawdy tych uwag, 
jak tum mediolahski. Po kościele Śgo Piotra, 
metropolitalnej chrześciaństwa świątyni, nie zna- 
my piękniejszego i bogatszego. Marmury, statuy, 
drogie kruszce ze wszystkich stron wpadają 
w oczy, i mało jest dni kilka dla przypatrzenia 
się dokładnie wszystkim skarbom, 

„NV lym wieku, to jest r. 1386 xiążę Gio- 
vani Galeazzo Visconti pierwszy tej świątyni pox 
lożył. fundament, która dotychczas jeszcze. nie 
jest zupełnie skończona. 
znawała losów: raz pracowano około nićj z wiel- 
ką usilnością, i znowu przerywano budowla, i 
odpoczywano przez czas niejaki: i gdy w r. 
1763 wielka wieża" około 400 stóp wysoka, 
ukończoną została, do r. 1805 budowla ta za- 
niedbaną była, Napoleon umiejący oceniać wiel- 
kie dzieła sztuki, przeznaczył 5 millionów li- 


Różnych ona potem do=' 
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wrów na ukończenie. Summa ta nie była do- 
stateczną; a Cesarz Franciszek I. ww r. 1819 
przekazał miesięcznie 12000 liwrów na tenże sam 
cel. — Najprzód uderza nas ogrom tego gmachu, 
mającego 449 stóp długości, a 275 stóp szero- 
kości: wyniosłe sklepienie spoczywa na 52 ogrom- 
nych filarach z marmuru, 8% stóp wysokich, a tak 
grubych, że załedwie czterech ludzi jeden filar 
objąć zdoła. Cały kościół wybudowany z mar- 
muru, nawet sam dach: lecz materyał ten choć 
tak twardy znacznie już ucierpiał: ostry ząb 
czasu czterech przeszło wieków, wywarł na nim 
moc swoję, i gdy po jednćj stronie marmur od 
powietrza skruszał, i blask swój stracił, nowa 
szczególnićj facyata, na rozkaz Napoleona wybu- 
dowana, w calćj jaśnieje wspaniałości, Tenże 
brak funduszu, nie dozwalający wykonać pier- 
wiastkowego planu, był także przyczyną, że i 


wewnątrz wiele zaczętycii ozdób zaniedbano. 


J tak np. jedna cześć posadzki składa się z mo- 
aiki, a druga. z cegły, — 


Na aok (aklego ogromu ; na rzędach ko- 
lumn, obok których człowiek małem tylko wy- 
daje się dzieckiem, stoimy w zachwyceniu, i nie 
dziwimy się wcale, że go Medyolańczykowie 
ósmym cudem świata nazwali, Bo czćryże są w- 
istocie owe piramidy tak sławne obok tumu me- 
diolańskiego? oto głazy nieforemne, mocą rąk 
ludzkich na jeden. punkt zwalone. Tam nie 
trzeba było, aby przyjść do celu, tylko. czasu i 
ludzi; podczas gdy dla wystawienia ósmego cudu, 
potrzeba było najścislejszej i głębokiej rachuby, 
wszełkich zaphęóy ch i cag dzielności ge- 
niuszu, 


Lecz najgodniejszą uwagi jez podziemna ka- 
plica, gdzie spoczywają zw łoki Śgo Karela Boro- 
meusza, debroczyńcy tego miasta. Ciało jego zło- 
żone w stebrnym hdgaym relikwiarza z kryształo= 
wemi oknami, które. "zdobią srebrne wyzłacane ra= 
my, nieocenionćj roboty. Grób wewnątrz przye 
ozdobiony srebrną płaskorzeżba. 


Londyn czóm był dawnićj. 


"W: Londynie łożka królewskie w r. 4334 
składały się jeszcze z sienników, a r. 1246 wszy- 
stkie domy były jeszcze slomą poszyte; r.: 1300 
siedzieli mieszkańcy zamiast przed kominkiem, 
przed ogniskiem na środku izby dymu pełnej: 
wino przedawano tylko po aptekach na. wzmo- 
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enienie, wszystkie domy były jeszcze zdrzewaji 
nazywano to już wielkim zbytkiem, kiedy kto 
jechał w budzie na dwóch kołach: r. 1351 pie- 
niądze czteroszelągowe i dwuszelągowe były naj- 
większe monety srebrne, a Parlament wotował 
królowi zamjast pieniędzy , różnego gatunku to- 
wary; r. 1509 nie było jeszcze.w Londynie rze- 
py; jarmużu, sałaty : sprowadzano je z Niderlan- 
dów. R. 1561. Krolowa Elzbieta pierwsza za- 
częła nosić jedwabne ponczochy, a r 1577 pier- 
wszy zegar kieszonkowy sprowadzono. R. 1590 
tylko 4 kupców było w Londynie, z których 
kazdy 400 funt szter. majątku posiadał, 


Co 
Pewien gospodarz posłał dwóch paróbków 
do swego sąsiada, z prośbą o pożyczenie brony, 
Rakena aby Ją oba przynieśli, Zobaczywszy 
bronę rzekł jeden, mający więcćj oleju w glo= 
wie niż jego towarzysz: „,coż to sobie nasz go- 
spodarz myśli? trzech chłopów tej brony z 
miejsca nie ruszy! — Jak to nie? odezwał się 
jego towarzysz, kontent, że mógł znowu popisać 
się ze swoją siłą: co tobie się widada? trzech 
chłopów ! : jeden potrafi ją unieść ; pomóż” tylko 
zadać mi ją na plecy, a zobaczysz, że ją uniosę.* 
Gdy więc- tak z ciężarem naprzód pędzi, towa- 
rzysz jego wola za nim: „,to mi to siła! nigdym 
tego mie myślał: to Samson drugi! w całym 
kraju nie masz równego tobie Herkulesa.  Ktoż-* 
by się z tobą mierzyć ośmielił? nieba! co to za 
silny człowiek! żeby tylko szwanku jakiego nie 
odniósł! - połóż trochę brong, i i „odpocznićj sobie, 
albo pozwól przynajmniej, niech ci pomogę: — 
— Nie potrzeba! odpowi. iat drugi, temi pochwa- 
-Jami zachęcony, zobaczysz, że ją aż do samego 


domu zaniosę. I tak się stało, 


mogą poch wały? 


Kozy kaszemirskie. 


Szale i chustki dam, pięknością swoją wpra- 
'wiające każdego w podziwienie, a po kilkaset 
dukatów czasem przepłacane, wyrabiają się z 
welny kóz, których ojczyzną jest Tibet, kraina 
polłudniowéj Azyj przy górach -Himalejskich i 
Kachemir, kraj dla swych niw urodzajnych, przy- 
jemnego i łagodnego powietrza od pódróżujących 
rajem ziemskim nazwany. Stanowią wprawdzie 
niektórzy różnicę pomiędzy tybetańskićmi i ka- 
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szemirskiemi kozami; lecz ta na tém tylko zak 
2y, iż koza kaszemirska jest od tybetanskií 
mniejszą. 

Koza kaszemirska dochodzi do 3 stóp długości, 
2 stopy będąc wysoką. Szyja i głowa z płaszczo= 
némi Coraz szerzćj rozdzielającemi się rogami, 
jest zazwyczaj czarna, reszta ciała dziwnie bia- 
łego koloru. Wios pokrywający ciało długi, 
cieńki, podobny do jedwabiu, a pod nim miękka, 
nadzwyczaj delikatna wełna elastyczna, prze: 
wyższająca cienkością wszystkie inne; i z nię 
to najpiękniejsze wyrabiają się szale, : 

Kozy te żyją i chodują się najlepiej w gó- 
rzystych i umiarkowanych okolicach, sprowa= 
dzone do ciepłych krajów utracają piękną swą 
welnę, dostają wyrzutów na skórze i niszczcją. 
Gdy je sprowadzano do Anglii, Szwajcaryi i 
Francyi, musiano je przez zimniejsze pędzić kraje, 
chociaż droga ta -nierównie dalszą była. W 
Europie chowają się najlepiej w Pirenejach i 
innych- górzystych i nie zbyt ciepłych okolicach, 
gdzie przy suclićm i zdrowóm powietrzu dosta- 
teczną znajdują paszę. Mleko ich jest daleko 
pożywniejsze, niż kóz zwyczajnych: mięso białe 
i smaczne. Utrzymanie ich nie wiele kosztuje: 
jedna. koza daje do- 10 lotów pięknej owej weł- 
ny, oprócz zwierzchniej, z której równie piękne 
wyrabiają materye. Starania dwóch francuzów, 
P. Jaubert i Ternau, którzy pierwsi zwierzęta 
te użyteczne do Francyi sprowadzili, pomyślnym 
uwieńczone zostały skutkiem, albowiem fabryki 
ich szalów i chustek równają zupełnie kasze 
mirskim, a doborem desseniów przechodzą je nawet. 

Najpiękniejszych szałów dostarcza Kachemir: 
wełna na nie bierze się z kóz przez czesanie lub 
wyskubywanie: przędzie się farbowana już wol- 
nómi rękami, i aby nitce nadać dostateczną tę= 
gość, namaszcza się klejem. naumyślnie do tego 
przysposobionćm, Kióry się potem zmywa: wy= 
przędzona wełna wyrabia się na- zwyczajnych 
warsztatach: kwiaty i inne dessenie haftują się 
igłą, a końce nitek z drugićj strony przycinają się 
albo też zostawują. Mieszkańcy krainy Kache- 
mir opłacają rządowi wyrobionćmi szalami po- 
datki, ztąd szale te nie są przedmiotem handlu 
prywatnych ludzi, albowiem noszone tylko z 
kraju wywozić wolno. W mieście Kachemir lub 
Serinagur, które 200000 mieszkańców liczy, było 
przed kiłkunastu laty do 40000 warsztatów, teraz 
zaledwie 15000. 

Europejczykowie wyrabiają wełnę kóz kasze- 
mirskich równie pięknie, za pomocą machin roz- 
maitych daleko prędzćj, a w nadawaniu jéj trwa- 
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yatów. Pierwsze 
szale wyrabiane w Europie bardzo były drogie, 
ponieważ sprowadzenie wełny przez Rossyą wiele 


Tych kolorów. przewyższyli Azy 


kosztowało; a funt jeden wełny z grubszą nawet 


często pomięszany płacono do 120 Złtp.; od 
czasów zaś, gdy w Francyj, Szwajcaryj i Anglii 
kozy kaszemirskie chodować zaczęto, najpiękniej- 
sze szale francuzkie, równające indyjskim, daleko 
są od nich tańsze. 

Obrazek wystawia dwie kozy kaszemirskie w 
okolicy górzystej, która jest ich najułubieńszćm 
mieszkaniem. 

RZ? Ik 
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pływ kłimatu i cywilizacyj na 
śmiertelność ludzi, 


Podług obrachunków uczonego badacza Mo = 
reau Jones umiera we Włoszech, Grecyj i 
Turcyj I osoba z 30: w Niederlandach, Francyj 
i Prusach 1 z 39; w Szwajcaryj, Austryj, Por- 
tugałii i Hiszpanii 1 z 40; w Polsce i Rossyj 
europejskićj I z 44; w Niemczech, Danii i 
Szwecyj 1 z.45; w Norwegii I z 48; w Irlan- 
dyj I z 53; w Anglii l z 58; w Szkocyj i 
Tsłandyi I z 59, £ ; 


AKTIE SSN ORNE 
Kaszemirskie. 
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> ‘Z tego pokazuje się widocznie, iż.w krajach 
zimnych, leżących nad morzem i zbliżających się 
ku biegunowi północnemu ludzie najdłużej żyją; 
w krajach południowych rzadko dochodzą lat 
późnych. 


meS 
B 


Anglik pewien obrachował, iż człowiek za- 
żywający tabakę, bierze szczyptę takowćj co 
dziesięć minut; aby szczyptę tabaki porządnie 
zażyć, potrzeba do tego 13 minuty czasu; 13 mi- 
nuty 10 razy wzięte, dzien rachując po 16 go=- 
dzin, czyni 2 godziny 24 minut, dziesiątą część 
całego dnia, a przeto jeden dzień z dziesięciu. 
Przypuściwszy, iż człowiek przez 40 lat zażywa 
tabakę, wypada, iż zażywający, przez ten czas 
4 lata z samym nosem będzie miał do czynienia, =- 
o oiż 63 

»  Sfinx 

W niejakiej odłegłości od piramid egipskich, 
| znajduje się olbrzymićj postaci sfinx, ważny 
EE starożytnćj Egipcyan sztuki. Sfinxowi 


olbrzymi. 


lubo w postaci zwierzęcia wystawianemu, dawali 
Egipcyanie głowę kobiecą; z resztą wyobrażali 
go jako lwa leżącego, z wyciągniętemi przed sie- 
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bie łapami. Powszechném jest zdaniem, że sfinx | Sztuka snycerska zapewne już wtedy na wyso- 
był znakiem upłodniających wylewów Nilu, od | kim stała stopniu doskonałości, kiedy ten po- 
których żniwa całego kraju zależą; i dla tego | mnik był stawiany. Lubo w twarzy nie widać 
niekiedy tak olbrzymią dawano mu postać. | tych pewnych rysów, którym się w greckich 
Sfinx jest 148 stóp długi, a z przodu 62 stóp | posągach dziwimy; jednak piękna prostota i na- 
wysoki, lecz piaskiem tak zasypany, że tylko | turalny charakter tej olbrzymićj figury, w zadu- 


głowę jeszcze widać, Wyraz miły, łagodny i! mienie nas wprawia. 


spokojny: skład twarzy afrykański. Niestety ! 
nos utłuczony, ale usta, których wargi są grube, 


Na wierzchu głowy odkryto otwór, przez 
który wygodnie do oczu dostać się można. Za- 


wykonane z podziwienia godną delikatnością: | pewne kapłani egipscy używali -téj kryjowki, dla 
ogłaszania ludowi wyroczni. 


w niejakiej odległości, zdają się być ożywione, 
= 


S Łimx. 79 l brzymi 


O- sadzeniu drzew owocowych. + 


W- Numerze 124 pod d. 5. Maja b. r. w 

Gazecie Rządowćj umieszczono między wiado- 
- mościami krajowemi następujące, dosłownie prze- 
tłumaczone doniesienie: 

W ciągu upłynionego roku wysadzono w ob- 
wodzie Regencyi Magdeburskićj 764881 dzi- 
kich, i 90880 ulepszonych szczepów owocowych ; 
a prócz tego 46083 dzikich szczepów ulepszono. 
Najbardzićj: odznaczył się w tym względzie drugi 
Jerychowski powiat, w którym 600000 dzikich, 
a 6000 ulepszonych szczepów zasadzono, | 

Jak pocieszającóm jest to doniesienie z jednej, 
tak prawdziwą goryczą napełnić powinno Serca 
nasze z drugiej strony. Bo czyliż i o naszćj 
prowincyi toż samo powiedziećby można? Prawda, 
że w wielu już miejscach znaczne uczyniono po- 
stępy w téj mierze; prawda, że prowincya na- 
sza poszczycić się już może pięknemi i właści- 


= kwadr. i 445000 mieszkanców; W. X, 


cielom znaczną korzyść przynoszącemi ogrodami; 
prawda, że i drogi nawet w wielu wsiach obsa= 
dzone drzewami owocowemi znachodzimy ; ale wy- 
znajmy sami, iż wszystkie te usiłowania są tylko 
słabym początkiem wielkiego dzieła, i że wiele 
nam jeszcze do czynienia pozostaje, ażebyśmy z 
innemi krajami w tćj mierze w równi stać mo- 
gli. — Obwód Regencyi Magdeburskićj zawiera 


Poznańskie przeciwnie obejmuje 538; mił kwadr. 
i około 1500000 mieszkańców. Gdybyśmy zaś 
przestrzenie ziemi i ilość mieszkańców z sobą 
porównać i odpowiedni stósunek w wzgłędzie 
ogrodnictwa wyprowadzić chcieli, nie wiem, 
czyliby stósunek jak 100 do r wypadł! A nie 
zapuszczając się nawet tak daleko, rzućmy tylko 
okiem na Szlaąsk, jako najbliższą nas prowineyą, 
a przekonamy się i tu, czćm jest nasze ogrod 
nictwo. — Szłąsk nie tylko że ma wystarczający 
dla siebie owoc, ale i nas nawet w znacznćj 
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części ni m zasila. I tak w Poznania rok rocznie | nia użytecznych szczepów owocowych, a nieczu- 


i . ¥ E AID 
sprzedają Szlązacy znaczną ilość suszonego owocu, . 


jako też różnego gatunku powideł, i to jeszcze 
w cenach dość umiarkowanych, mimo to, że 
przewóz tych rzeczy z znacznym dosyć połączony 
jest kosztem, a u nas w wielu bardzo miejscach 
najpospolitszy owoc za osobliwość może być 
uważany, Czyliż więc tego wszystkiego, opie- 
-szałości, a przynajmnićj nieczułości naszćj przy- 
pisać nie należy? Tak zaiste! i mimo wielu zna- 
-cznych postępów w różnych odnogach gospo- 
darstwa, jakiemi się słusznie. chlubić możemy, 
przodkom naszym w pewnym względzie co do 
ogrodnictwa pierwszeństwo przyznać wypadnie, 
Majętniejsi właściciele włości, bogatych Panów 
wyjąwszy, nie posiadali w prawdzie wspaniałych 
ogrodów, nie znali licznych, teraz powszechnie 
używanych jarzyn, ale w 6gólności starali się o 
to, aby obok pomieszkań swoich, użyteczne mieli 


„sady; chlopek nasz nawet po wiela przynajmnićj 


okolicach, jak sam wiem z doświadczenia, po- 
siadał mały sadek i miewał szczególnićj sliwek 
tyle, że i potrzeby domowe opędził, i jeszcze 
nieco spieniężył. Liczne także gruszki polne za- 
radzały w części niedostatkowi : w poźniejszych 
_cżasach zaniedbano większe ogrody, bo' na zbożu 
cały zakładano dochód, a chłopek częścią przy- 
< ciśniony niedostatkiem opałowego drzewa, <czę- 
ścią powodowany naganną nieczułością, <powyci- 
-nal i te drzewka, które i dom ocieniały i ko- 
rzyść mu przynosiły. Powycinano i gruszki polne, 
ale rzadkim był taki, któryby 0 sadzeniu szcze= 
pów nowych w ogrodach pomyślał. Niespraco- 
wany Proboszcz Ciechanowski, (szanowany X. 
Kluk w wydanem przez siebie * użytecznóm i 
| mozolnóm. dzielć, nie zapomniał i o tćj gałęzi Za- 
* 4rudnienia rólniczego, i ziomków swoich nie tylko 
zachęcał, ale i nauczał. Nieśmiertelny Arcybi- 
|, skup Gnieźnieński, ozdoba literatury polskiej, 
Ę ‘Ignacy Krasicki, zachęcał podobnie, i z wrodzo= 
- nym sobie dowcipem przyganiał opieszałym wtym 


. względzie: ale głos tych czcigodnych mężów. 


był głosem wołającego na puszczy, —. Szczupła 
nader liczba umiejących z kazdćj rzeczy korzy- 
stać i przyjemność z użytkiem łączyć, poszła za 
radą tak zbawienną, i usiłowania ich pomyślny 
uwieńczył skutek. Byli wprawdzie i tacy, któ- 
rym na dobrych chęciach nie zbywało, ale że 
się sami z sobą obrachować nie umieli, obszerne 
i siły ich przechodzące zakładali ogrody, a tak 
zarodek zagłady w samym początku zakładu za- 
siali: Reszta wielkićj tylko, a często urojonćj 
szukając korzyści, zaniechała zupełuie rozmnaża- 


łość swoję i opieszałość pokrywała zawsze ulu- 
bionóm zdaniem: Cóż nakoniec zrobić z 
owocem, gdy go wszędzie za wiełe 
będzie. — Ze ta ostatnia mymówka nikogo od 
chwalebnego przedsięwzięcia odstraszać nie po- 
winna, przekonać się łatwo możemy, skoro tylko 
okiem na nasze wioski i ich ogrody. rzucimy. 
Wiele jeszcze wody do morza upłynie, jak to 
dawne niesie przysłowie, nim się na podobną 
obfitość owocu skarzyć będziemy mogli. — Dziś, 
gdzie owoc nad miarę jest rzadki i drogi, przez 
majętniejszych tylko kupowany być może; sre- 
dnia zaś i uboga klassa, całkiem niemal od uży = 
wania tego daru bożego jest wyłączona. Niech 
się więc rozmnożą drzewa, niech owocu wszędzie 
będzie dostatek; a wtenczas i biedny będzie go 
mógł kupować. Jeżeli zaś właściciele ogrodów 
za niższe ceny sprzedawać go będą, większą 
nierównie ilość tegoż, pozorną wynagrodzi stratę. 
Dzieci, jak nam dobrze wiadomo, lubią owoc, 
podobnież jak dorosłe osoby: dobry i dojrzały, 
nawet w wielu chorobach dozwolony; a rzadko 
szkodliwy; gospodarstwo małe czy wielkie nad- 
co się bez niego obójść nie może. Ileż to masła i 
okrasy oszczędzi skrzętna gospodynia a mianowicie 
w czasie licznych przez kościót Ś. nakazynych 
postów, mając w domu poddostatkiem suszonego 
owocu i powideł! A gdyby go nawet za nadto 
być miało, czyliżby nie można znowu jak da- 
| wnićj wrócić się do robienia jableczniku, wiśniaku, 
wódek i te p.? GRP, 

| 7 (Koniec nastąpi.) 

| 


Jan Amos Komeniusz,. niegdyś rektor 
Szkół w Lesznie. i 


DLM z nai, 


Rys życią męża, który przeszło trzydzięści lat w 
Polsce bawiąc, nową metodą uczenia języków i wielu 
pismami się wsławił, będzie zapewne pożądanym 
dla czytelników naszego pisma, - ć 

" Jan Amos Komenius urodził się w r. 1592 w Ko- 
mnie, małćj wiosce pod Brumau w Moxawii. *) 
Brak szkół w okolicy, zniewolił rodziców jego, wy= 
znających wiarę Braci czeskich, -posłać. go. na naukę 
do Herbornu w Hlessyi, gdzie odebrał początki w ła- 
cińskim i greckim języku, w filozofii i teologii, 

"Ukończywszy późnićj nauki na uniwersytecie w Hei. 


Pomylił się Kopczyński, uazywając go Szlązakiemi 
w Gram, swćj pozgonnćj p. 1, 


K 
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delbergu za powrotem do ojczyzny poświęciłsię stanowi 
duchownemu; został najpierw (1514) rektorem szkółki 
w Prerowie, a w kilka lat późnićj ministrem (1618) 
swego wyznania i rektorem szkoły w  Fhlneku, 
VV czasie gdy tu Komeniusz z wielką korzyścią mło- 
dzieży urzą] ten sprawował, wpadło wojsko hiszpań- 
skie po bitwie na Białćj górze pod Pragą, do Ful- 
neku, i obróciło miasto w perzynę. Komeniusz utra- 
W 
wszyscy 
duchowni niekatolicy z Czech i Morawii nsiąptki, 


cœ} w tym pożarze majątek, książki i rękopisma, 
krótce potem wyszedł rozkaz cesarski, aby 


Komeniusz należąc do osób rozkazem tym objętych, 
ukrywał się czas niejaki w Staupnie na zamku ba- 
rona Jerzego Sadowskiego, swego współwiercy i gor- 
liwego opiekuna wygnańców, którego przytem trzech 
synów uczył. WVidząc atoli, że rozkaz Cesarza wyko- 
nywano ściśle, opuścił swoję ojczyznę, i przybył do 
miasta Leszna w Wielkićj polsce, gdzie juź bardzo 
wielu czeskich i morawskich wychodzców zastał (w 
goco dusz), Zalecony od swoich 


 współziomków polskim Braciom czeskim, jako bie- 


samém Lesznie 


gły nauczyciel, został w krótce po swojém przybyciu 
do Polski rektorem szkoły tego wymania w Lesznie, 
Będąc 
rektorem szkoły leszczeńskićj wydał książkę pod ty- | 
tułem; Fa nwa linguarum reserata, Książka ta 


tudzież seniorem Braci czeskich Morawców.. 


wprowadzając nową metodę mczenia jezyków, taką | 


mu sławę w całćj Europie zjednała, że wiele narodów | 


zwabiało go: pod korzystnemi warunkami do siebie, 


aby się u nich nowem urządzeniem lub polepsze- 
niem szkół zajął, 
na Komeniusza zwrócili (1688). VVarumki, pod ja- 
kiemi go do siebie zapraszali, były dla niego bardzo 
korzystne, ale bądź to wojny, w które, małe to' pań- 
stwo wówczas było wplątane, bądź też inne jakowe 


nieznajome nam przyczyny powodawały: Komenius; 
szem, iż wezwania tego nie przyjął, jednakże radą i 


informacyami wspierać obiecał, Vytym celu przeło-: 
żył na język łaciński. dzieło s swoje Prodromus Pan- 
sophiae, które ‘Początkowo w niemieckim: napisał, 
Wykrótce potem wezwał go. Parlament angielski 
w tym samym celu, co poprzednio Szwecya. VVezwa- 
nie to przyjął Komeniusz. Przybył w r. 164a do Lon- 
dynu, gdzie był z największemi honorami przyjmo- 
wany; ale zaledwie się: urządzaniem szkół zajął, gdy 
"w Anglii domowe rozrucliy wybuchły, Okoliczność 
ta zniewoliła go prosić Rząd angielski o uwolnienie 
od przyjętego na' siebie obowiązku,  Uzyskawszy ta- 
kowe bez wielkich trudności, wsiadł na okręt i pu- 
ścił się do Szwecyi, gdzie miał posłuchanie u: Kan- 
clerza Państwa, Oxenstierna, Skutkiem tego posłu- 
_chania było, iż Komeniusz udał się do Elbląga i tam 
utrzymywany z skarbu szyyeczkiego: pizęz cztery lata. 


1% 


Szwedzi byli pierwsi, couwagęswoję 


dane, powrócił do Leszna, 


dziel, 


wypracował nowy systemat, według którego młodzież 
w krótszym czasie, jak dotąd, i łatwiejszym sposobem 
początków nauk nabywać mogła. Plan ten, z któ- 
rym Komeninsz do Szwecyi pojechał, przełożonym 
został do roztrząśnienia trzem najuczeńszym Szwedom. 
Zdanie ich o. pracy Konieniusza było dla niego po- 
chlebnóm; osądzili oni dzicło to, po małych popraw- 
kach i niektórych odmianach, godnóm diku: Dla 
uskutecznienia tych powrócił Komeniusz do Plbląga. 
Nim się atoli pracą tą mógł zająć, wezwali go współ- 
wiercy jego w Wielkiej polsce; polegający na zdaniu 
jego jak na wyroczni jakićj, aby był przytomnym 
na tak naawanćj Rozmowie przyjacielskićj w Toruniu. 
Komeniusz powrócił niezwłócznie do Leszna, miał 
udział we wszystkich swego wyznania obradach, które 


owę Rozmowę przyjacielską w Toruni poprzedziły, i 


znajdcwał się na nićj osobiście, Ale bądź to z rostrop- 
ności, bądź też, że teologia nie była dla niego polem 
popisywania się, był nieczynnym tylko świadkiem ca- 
łćj tćj Rozmowy. Wkrótce potćm odebrał wczwa- 
nie od Zygmunta Ragocego, xiążęcia sicdmiogrodz- 
kiego i od Krystyny, królowej szwedzkićj, aby szkoły 
w krajach ich urządził, Do Sawćcyi posłał Komeninss 
Figulusa, młodego Czecha, „przyszłego zięcia swego; 
(51. Maja 1649) ` wymawiając się od przyjęcia wezwad- 
nia wielkiemi pracami i skołutanóm „zdrowiem, Po 
powrocie r igulnsa z Szwccyi, puścił się; do. Siedmio- 
grodu w i A stwie tegoż T igulusa i Samuela Hart- 
manas późnićj seniora Braci czeskich w Wielkiej 
polsce. VW Siedmiogrodzie zabawił do roku 1654, i 

między: dnnemi urządził -kollegium w.  Patoku. Uda- 
rowany hojnie od wdowy Xięcia Ra gocego (który w 
czasie EpODYYDĄ ; Komeninsza w Siedmiogrodzie zszedł 
z tego: świata) iebpantzony od nićj w chlubne świa- 
dectwa w liście do Seniorów Zborów wielko - polskich 
„Powraca. do wast — 
ówi Xiężna w wspomnionym liście — „,,WWasz Ko- 


"meniusz, o któregoście się tylekrótnie upomiunali. 


gdy po - 
trzechletnieh około szkoły naszej. pracach jego, owoce 
zawięzywać się i ukazywać zaczynają. Zatrzymalibyś- 
my byli go chętnie do. końca czwartego roku, w na- 
że przytomność jego byłaby: szkole naszćj na- 


Powraca zaś w niedogodnym dla. nas czasie, 


der pożyteczną ; - ale przeciw ¿woli waszćj nie chcieliś- 
my: postąpić: Puszczamy go tedy z wdzięcznością; 
składając Wam dzięki za przysłanie nam go. WW tem 
jednak. sposób zwracamy go Wam, iż sobie nieco: 


"prawa do niego zastrzegamy, co atoli ma być bez 


Waszćj szkody. 
służyć dalszemi pismami swemi i radami, 


To jest; acz nieprzytomny ma nam 
Niechaj 


„aniół pański towarzyszy mu w podroży, i przywiedzie 


go szczęśliwie w WVasze progi, za co Najwyźszemu 


,pokorne dzięki złożymy i t. d4 W rok po powroz 
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cie Komeniusza do Polski, Szwedzi opanowali Wiel- 
kąpolskę, Otworzyły się natychmiast Komeninszowi 
widoki, na marzeniu oparte, że Szwedzi wychodzców 
morawskich i czeskich do Ojczyzny przywrócą, „Ale 
niedlugo- cieszył się słodkiemimarzeniem, i, co gorsza, 
przytułkiem w VWyielkićjpolsce. W roku bowiem 
1656 zaczęło się chylić szczęście wojenne Szwe- 
dów. Cały naród przeciw nim powstał, Wielko- 
polanie pod dowództwem walecznego Opalińskiego, 
Wojewody podlaskiego zaczęli znosić jeden po dru- 
gim oddziale wojsk- szwedzkich, znajdujących się w 
Wielkiójpolsce ; zbliżyli się też pod Leszno, i wezwali 


Jan Amos Komeniusz. 
miasto, aby. .się poddało, Z namowy Komeniusza: 
Lesznianie z małym. garnizonem szwedzkim postano 
wili bronić się do Taizo Upor ten naraził mie- 
szkańców na wielkie straty ; Komeniusz zaś schronił się 
wprawdzie do pobliskiego Szląska; utracił atoli cały 
swój majątek i znaczny zapas książek i rękopismów, 
z Szląska przeniósł się Komeniusz do Brandenburgii, 
potem udał się do Hamburga, nareszcie osiadł w Am- 
sterdamie, Starcowi, którego sława po całćj rozeszła 
się Europie, nie trudno było znaleść w Hollandyi 
dobroczyńców , którzy mu ios do śmierci zapewnili, 
Ostatnie lata życia spędził Komeniusz na niedorze- 
czuych proroctwach o papieżu, a kosciele katolickim 
i o domu austryackim, które drukiem ogłosił, a któ- 


w 
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'Nakladem i drukiem Ernesta Giintera w Lesznie, 


rych niespełnienia na większe zmartwienie swoje do- 
żył, Umarł w 78 roku życia, dnia 15 Listooada 1670r. 
Był to mąż uczony, niezmiernie pracowity i do spra- 
wy swego wyznania aż do fanatyzmu przywiązany. 
To uczucie było źródłem wszystkich jego marzeń , 
które go w oczach ludzi światłych  śmiesznością 
okryły. Polakom, jako Papieżnikom, nie sprzyjał 
Komeniusz, VV związki małżeńskie wchodził dwa 
razy, raz w swojćj ojczyznie, powtórnie w r, 1649, a 
więc w 57 roku życia, z jakąs Joanną Gajusową, oby- 
watelką toruńską, Z pierwszego małżeństwa miał cór- 
kę, która poszła za Tigulusa, Ministra Braci czeskich 
przy różnych wielkopolskich i pruskich zborach, 


Komeniusz pisał niezmiernie wiele. Rafał Unger 
wylicza wszystkie pisma jego w Bohemia docta 
Balbini S. I. My przestaniemy na wymienieniu 
celniejszych dzieł jego, lub takich, które nas pod 
jakimkolwiek względem obchodzą. , 


1) Janna linguarum reserata, seu nova methodus | 


comprehendendi facillime cujusvis nationis 
linguam, praesertim latinam- vernaculamque, 

Lesnae 1651, 

Dzieło to, nie tylko, że było tłumaczone na 
wszystkie główyniejsze języki Europejskie, ale 
także na arabski, perski, turecki i mongolski. 
Po grecku przełożył je Teodor Simonis, Mini- 


ster w Kisielinie w Polsce; po polsku Andrzćj 


VYęgierski. Po piśmie S$. żadna książka nie była 
na tyle językow przełożoną. 

29 Spiegel guter Olvigfcit, — lifa 1636, — Jest to 

/ kazanie, które Komeniusz miał na pogrzebie 
Rafała Leszczy y ńskiego, Wojewody bełskiego. 

3) Lux e tenebris novis radiis aucta eto, Są to 
Proroctwa Krzysztofa Kottera, Mikołaja Drabic- 

i kiego i Krystyny Poniatowskićj, Polki, 

) Ecclesiae Slavonicae brevis historiola. Am- 
sterdami 1660. y : 

5) Historia persecutionuj Ecelesiae Bohemac. 

6) Panegyricus Garolo /Gustżyo Podam aggre- 
dienti- Serpa 1657, a” "Rów 23 y 

7) Excidium Teas: 1656. ide 06 
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(Red. Ciechuiski.) 


